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Ż y c i o r y s

Urodziłam się 23 kwietnia 1907 roku w wielodzietnej rodzinie ma­
łorolnego chłopa ire wal Mlłaehówek /obecnie wojjwłocławskie/.

Już w wieku 3 lat wynajmowana byłam przez rodziców do pasania 
krów i gęsi u gospodarzy.Od 16-tego roku żyoia pracowałam jako robotnioa najemna na przemia; 
u gospodarzy lub na folwarku. U gospodarzy służba była szczególnie 
ciężka, gdyż oprócz praoy na roli trzeba było ręeznie doić po kilka 
krów, oprzątaó inwentarz, piec ehleb oraz wykosywaó wiele innyeh prac 
gospodarskiob. W sumie pracowałam po kilkanaście godzin na dobę za mini' 
malne wynagrodzenie i nędzne wyżywienie.Do szkoły nie chodziłam aubraku przyodziewku i czasu. Czytać aauez; 
ezyła mnie matka na książeczce od nabożeństwa w długie zimowe wieczory.Sztukę pisania, oczywiście bez zasad ortografii i gramatyki, opa­
nowałam jako samouk.Mając 22 lata urodziłam eórkę /nieślubne dziecko/, którą wychowy­
wała mi matka ponlewai ja nie miałam mieszkania ani Innyeh niezbędnych 
warunków do zapewnienia dziecku opieki.

W okresie wtjny i okupacji pracowałam na folwarku - w majątku 
ziemskim "Debre" do mementu rozparcelowania go z tym, że w ezasie oku­
pacji cały ozas pracowałam przy zbożu na spichrzu. Pracę tę lubiłam a m 
nabyta praktyka umożliwiała mi bardzo trafnie ooeniaó ilość zbóż na 
pryzmaoh. Opanowałam również umiejętność konserwowania zbóż, układania 
go w pryzmy , przygotowywania do siewu. Zawiadujący wówczas folwarkiem 
trojhender spostrzegł te moje umlejętneśei i powierzył mi funkcję star­
szej spichrzowej, a więc przyjmowanie oraz wydawanie zbóż 1 paliw /ro­
py i benzyny/. Wówozas zaistniała w moim życiu konieczność robienia 
zapisów oraz opanowania podstaw arytmetyki a następnie posługiwanie się 
tymi umiejętnościami w pracy zawodowej*

Umiejętność tę z trudem opanowałam dzięki cierpliwej 1 wytrwałej 
pomooy pracującego wówczas tam w Dobrem p. Jerzego Gajewskiego, który 
był tłumaczem i moim bezpośrednim zwierzchnikiem.

Również dzięki niemu zostałam przeszkolona polltyoznie, szczegół* 
niw pod kątem konleoznośol prowadzenia akojl sabotażowych. Uwieńczeniem 
tego szkolenia było złożenie przysięgi 1 stałam się członkiem Związku 
Walki Zbrojnej z pseudonimem "Jaskółka*1.

Od llpoa 1940 roku do końca wojny wykonywałam poleoenla Komendant; 
Obwodu Nleszawsklege "Stanisława". Celem poleceń była organizacja i wy­
konywanie aktów sabotażu.

Iloją podstawową czynnością sabotażową, pomyślnie uprawianą przez 
te lata, było spasanie zboża ehlebowege przez zwierzęta folwarczne - 
przeznaczanie zboża na śrutę, eo było przez władze(niemieckie surowo 
zabronione. Tylko raz trojhender zastał mnie przy drutowaniu zboża chle* 
bowego na paszę. Wprawdzie zostałam wówczas dotkliwie pobita kijem 
przez niego leoz nie zgłosił Niemiec tego wypadku na gestapo.

Po wyzwoleniu i przeprowadzeniu reformy rolnej w majątku Debre przeszłam do praoy w cukrowni "Dobre" i tam pracowałam jako sprzątaczka 
do pójśeia w 1937 roku na emeryturę.W 1952 roku wyszłam za m^ż lecz już w 1972 roku owdowiałam.

Trudne warunki żyoia, brak dzieciństwa, wiele lat ciężkiej praoy,! 
stany napięć nerwowych w ozasie konspiracji, pozostawiły spustoszenie 
w stanie mojego zdrowia. Jestem po amputacji obu nóg. Mogę się poru­
szać tylko przy pomocy wózka Inwalidzkiego. Mam dużo ozasu do przemyśle) 
Moje wspomnienia są dla mnie wszystkim, eo mi pozostało z dawnyoh lat.

Wspomnienia z okresu konspiracji mają te przewagę nad innymi, że 
utwierdzają mnie w przekonaniu, iż mogłam ehoo w takim stopniu przyczy­
nić się do, przez kilka lat systematyoznego, osłabiania okupanta.
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M arciniak Zofia zam. Gmurska ps. „Jaskółka” . 
(1907-1987), łączniczka Plac. ZW Z-AK Dobre,/"
Obw. Nieszawa

Urodzona 23 IV 1907 w m. Miłachówko 
pow. Nieszawa, córka rolników Józefa i Ma­
rianny. Pochodziła z wielodzietnej i niezamoż­
nej rodziny. Od ósmego do szesnastego roku 
życia pracowała u gospodarzy przy pasaniu gęsi 
i krów, potem jako robotnica najemna. Umiejęt­
ność pisania i czytania opanowała jako samouk.

Przed wybuchem II wojny światowej do 
5 X1 1939 pracowała jako robotnica w majątku 
Anny i Józefa Czernickich w Dobrem. Zatrud­
niona tam była także do końca okupacji przez 
niemieckiego zarządcę (Treuhandera) majątku 

Czernickich, Hansa Dietricha Grafa. Początkowo robotnica w spichrzu folwarcz­
nym, po opanowaniu umiejętności konserwowania zbóż objęła funkcję spichrzo­
wej i magazynierki. Do ZWZ-AK została wprowadzona w lipcu 1940 przez Je­
rzego Gajewskiego ps. „Stanisław” kmdt. Plac. ZWZ-AK Dobre i członka sztabu 
Obw. Nieszawa. Przyjęła ps. „Jaskółka”. J. Gajewski był wówczas kierownikiem 
spichrza w majątku Dobre. Wykorzystując swoje stanowisko, do końca okupacji 
bardzo aktywnie działała w samopomocy i sabotażu gospodarczym. Ubytki zboża 
ze spichrza, po ześrutowaniu, przekazywała m.in. ukrywającym się. Łączniczka 
J. Gajewskiego, dostarczała także meldunki Józefa Mielcarka ps. „Korek”, żołnie­
rza Plac., obserwującego niemieckie lotnisko polo we w Seroczkach. Współdzia­
łała także z Włodzimierzem Wrzesińskim ps. „Kruk” i Józefem Deptą ps. „Gołąb” 
w zaplanowaniu i przeprowadzeniu udanej ucieczki J. Gajewskiego do Kutna 
(GG). Gryps przekazany z więzienia na Błoniach w Inowrocławiu informował 
o podaniu nazwisk żołnierzy AK w Dobrem przez jednego z przesłuchiwanych 
(sprawa Z. Krysiaka). J. Gajewski zagrożony aresztowaniem od 3 I do 10 V 1944 
ukrywał się w czopuchu pod kominem Cukrowni w Dobrem. Dnia 10 V 1944 
pilotowany przez „Jaskółkę” dotarł do kolejki wąskotorowej w Dobrem. Ukryty

w wagonie z drewnem przez Kuligowskiego (zawiadowcę stacji), został prze­
rzucony do Krośniewic, a stamtąd ubezpieczany przez „Jaskółkę” i „Gołębia” 
przyjechał do Kutna, gdzie mieszkała jego żona. Często jeździła do Kutna, dostar­
czając paczki żywnościowe rodzinie J. Gajewskiego.

Po wojnie pracowała w Cukrowni w Dobrem do czasu przejścia na emeryturę 
w 1967.

W 1952 wyszła za mąż za wdowca Gmurskiego, ojca Jana i Heleny. Wspólnie 
z rodziną prowadziła małe gospodarstwo rolne we wsi Bronisław. Po śmierci męża 
mieszkała z jego córką Heleną Gmurską (zam. Powęziak). Ciężko chora, z amputo­
waną nogą do końca 1987 mieszkała w Bronisławiu, potem krótko w Domu Opieki 
Społecznej w Piotrkowie Kujawskim. Zmarła 14 IV 1987 i spoczywa na cmenta­
rzu parafialnym w Krzywosądzy k. Dobrego.

Jej córką Marią (zam. Drąg) po wojnie zaopiekował się J. Gajewski. W do­
wód wdzięczności za okazaną pomoc w czasie okupacji, pomagał materialnie 
Marii w zdobyciu wykształcenia.

APAK, T.: Marciniak Z., Gajewski J., Gronkowski H., Mielcarek J.
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